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Prenum eratę 'przyjmują-. Administracya 
„W ieku“ w  Krakowie, w Rynku, w pała­
cu zwanym Krzysztofory na dole, tudzież 
w szystkie urzędy pocztowe w  Galicyi i ca ­
łem  państwie austryackiem.

K raków  2 lipca.
Gdy bój w D a n ii na now o się rozpoczął 

i znaczny nawet krok zdobyciem  Alsenu  
u czy n ił, winniśm y r z u c i ć  o k i e m  n a  
t e a t r  w o j e n n y  i p r z e d s ta w ić  o h o d  W' 
głów nym  zarysie p o ł o ż e n i e  tam o b u  
s t r o n  w a l c z ą c y c h .

Nie będziemy się tu zapuszczać w e w nio­
ski co do przyszłego planu działań w ojen­
n ych , których konieczny kierunek wskaza­
liśm y w wczorajszym artyk u le , przedsta­
w iając, że c h o ć b y  z początku o g r a n i ­
c z y ł y  się tylko na zakreślanym dziś pro­
gramie, t. j. na Zajęciu Alsenu i reszty Jut­
landyi, m u s z ą  przydalszem  trwaniu wojny 
z w r ó c i ć  s i ę  p r z e c i w  w y s p o m  w ła­
ściwej Danii, t. j. Fionii i Zelandyi. Przed­
stawimy tu d zisiaj, jakie są w  obec­
nej chwili s i ł y  w o j e n n e  obu stron na 
linii bojowej, jakie ich teraz s t a n o w i s k a  
i r o z ł o ż e n i e ,  a zarys ten ułożym y w e­
dług w iadom ości j u ż  o g ł o s z o n y c h  w 
dziennikach austryackich , pruskich i duń­
skich.

A r m i a  d u ń s k a  l ą d o w a  regularna, 
liczy teraz, po doznanych klęskach i znacz­
nych ubytkach zaledwie do czlerdziestu tysięcy  
żołnierzy, nierachując gwardyi narodowej,

ktćra po wyjściu wojsk liniowych osadziła 
warownie w K openhadze, ważniejsze sta­
nowiska na Zelandyi i innych wyspach dal­
szych od linii bojowej. Armia ta ladowa, 
rozdzielona jest na c z t e r y  d y w i z y e .  
P i e r w s z a  z nich złożona z trzech bry­
gad p iechoty , kilku bateryi dział i połowy  
pułłu d ragoń sk iego , licząca 6  do 8  ty­
sięcy ludzi pod dowództwem  jen. Stein- 
m ama, zajmowała niedawno w yspę A is  en , 
twoiząc niejako lew e skrzydło arm ii; lecz 
z wyspy tej wypartą w łaśnie została prze- 
ważiem i siłami pruskiemi, i cofnęła się za­
pewne na pobliską bogatą w yspę Fionię, 
a w części podobno na w ysepke Arroe, 
nalelącą jeszcze do Szlezwiku.

Gł ó w n e s i ł y  d u ń sk ie , ś r o d e k  tej 
armii, złożone z dwóch dywizyj, stoją w  
F i on  i i , którato wyspa oddzielona małym  
Bełtem od lądu stałego, byłaby najprzód 
atakowaną, w razie gdyby wojska niem ie­
ckie rozszerzyły sw oje 'działanie i przeciw  
wyspom w łaściwej Danii. Teini głów nem i 
siłami duńskiemi na Fionii dowodzi osobi­
ście naczelny wódz duński jen. Gerlach, 
kierujący całem  działaniem wojennem  z po­
mocą naczelnika sw ego sztabu pułkownika 
Stjeinholm a, naczelnika inżynieryi pułko­
wnika Dreyera, i naczelnika artyleryi puł­
kownika \ah la , składających razem sztab 
główny. Najważniejsza część tego korpusu 
zajmuje um ocnione stanowiska przy Mid- 
delfahrt na północno-zachodnim  narożniku 
wyspy naprzeciw zatoki koldyngskiej i Fry-
derycyi, gdzie Boli joot nnjwężssry i którę- 
3y w razie uderzenia na Fionię", szedłby  
atak niem iecki, biorąc za podstawę Frvde- 
rycyę i Kołdyngę.

C z w a r t a  dywizya duńska pod dowódz­
twem  jen. Hegerm ann-Lindencrona zajmuje 
p ó ł n o c n y  n a r o ż n i k  J u 11 a n d y i po 
za limfiordską zatoką, tworząc niejako p r a ­
w e  skrzydło armii duńskiej, chociaż jestto 
w łaściw ie oddzielny zupełnie korpus. Prze­
ciwko tem u to korpusowi ma być teraz 
zwrócone głów ne działanie armii austryac- 
ko-pruskiej. W edług ostatnich wiadom ości, 
kilka oddziałów z tego korpusu wysuniętych  
jest jeszcze na południowa wybrzeże Lim- 
fiordu, osadzając tam niektóre stanowiska ; 
iecz zapewne wkrótce będą musiały usta- 
P1̂  na północny brzeg zatoki przed prze- 
ważnemi bardzo siłami austryackiemi i pru- 
skiemi. Kilka statków kanonierskich na 
Limfiordzie ma wraz z wojskami ladowemi 
bronić przejścia przez te zatokę morska z 
licznerni jeziorami połączoną. Gdy jednak  
obrona przejścia przez" te do 4 0  mil dłu­

DRUGA ELEKCYA LESZCZYŃSKIEGO.
E pizod h isto ryczny .

I V
(Ciąg dalszy).

R zeczpospolita rozbijała się coraz bardziej 
w egoistyczne stronnictwa m agnatów. N ie­
wykształcona szlachta straciła sam odzielność 
m yśli politycznej; obok m ętnych pojęć o o- 
grom nych prerogatywach szlachectwa , obok 
utopistycznego zam iłowania w anarchicznej 
formie rzeczyp osp olitej, istniała najwyższa 
słabszego od m ocniejszego zawisłość.

W śród licznych dom ów , znakomitych bo­
gactwem  i chęcią przodownictwa, trzymali 
prym: Lubom irscy w M ałopolsce, Potoccy i 
W iśniow ieccy na Rusi i U krain ie, Czarto­
ryscy na L itw ie, przez spadek po Sieniaw - 
skim i na czerwonej Rusi wielmożni. Na ła­
sce Augusta II, urosła znakom ita niegdyś, 
później podupadła rodzina M niszków do da­
w nego znaczenia: Poniatow scy podnieśli się 
historyczną rolą przy Karolu X II i zw iąz­
kami z Czartoryskiem i.

Teodor Potocki prymas dzierżył najwyższą 
w bezkrólewiu władzę. N iedawno jeszcze, bo 
w pierwszych latach panowania Augusta II,

prymas Michał R adziejow ski, syn zdrajcy 
Hieronima, trząsł całą Polską intrygami swe- 
mi. Teodor Potocki o w iele przewyższał Ra­
dziejowskiego prawością i zacnością charak­
teru, a widząc niecne zamachy ościennych  
na wolność elekcyi, stanął pilnie przy zam y­
słach dworu francuskiego wraz z całym  P o­
tockich domem. Sejm konwokacyjny zwo­
łanym został na dzień 26 kwietnia a Potoc­
ki okólnem i listam i na sejm iki postarał s ię ,  
aby w instrukcyach dla posłów sejmowych  
położono w ykluczenie cudzoziemców.

B ył to pierwszy krok torujący L eszczyń­
skiem u drogę do tronu. N iebawem  uczyniły  
Austrya i R osya z swojej strony krok gro- 
źny, aby mu ją  na zaw sze zatam ować. A m ­
basadorowie obu tych państw, hr. W ilczek  
i Loewenwolde o św iad czy li, że stojąc przy 
wolności elek cyi (?) pozwolą na wybór ko­
gokolw iek , byle wybór ten nie groził n ie­
bezpieczeństwem  rzeczypospolitej i jej są­
siadom. Rosyjski pełnom ocnik dodał, że ów 
grożący niebezpieczeństwem  pretendent nie 
jest kto inny, jak  tylko Stanisław L eszczyń ­
ski, wyrokiem sejmu grodzieńskiego w roku 
i  710 na zawsze pozbawiony tronu. W  po­
nowionych kilkakrotnie notach dodawali ła­
skawi ambasadorowie, że czynią to, gwaran­

gości mające zatoki i kanały, w niektórych  
m iejscach bardzo wąskie, słow em  obrona 
tak rozleglej linii nie m oże być długą prze­
ciw kilkanaście razy liczniejszym w ojsk om ; 
przeto w nosić należy, iż Duńczycy nie b ę ­
dą się narażać na w ielkie a bezow ocne  
straty przedłużając uporczywą obronę Lim- 
fiordu i leżących za nim torfiastych i piaszczy­
stych nizin stanowiących północną kończynę 
Jutlandyi. Niektóre doniesienia twierdzą nawet, 
że część korpusu jen. Lindencrony jeszcze 
w  czasie rozejmu wsiadła na okręty i od­
płynęła otrzymawszy inne przeznaczenie. 
Polityczną przyczynę nieprzedłużania tu 
boju, wskazaliśm y wczoraj. W  każdym je ­
dnak razie w zachodniej części tej zalim- 
flordzkiej Jutlandyi, poprzerzynanej jeziora­
mi i zatokami, długo będą się mogli utrzy­
m ywać Duńczycy bez w ielkiego natężenia 
i bez strat znacznych. Atak niem iecki zw ró­
cony zapew ne będzie naprzód przez Aal­
borg na północno-w schodnią suchszą i przy­
stępniejszą część tej zalimfiordzkiej Jutlandyi.

Kończąc ten  krótki zarys rozłożenia wojsk  
duńskich, wspom nim y, iż kilka jego  oddzia­
łów  ma się  teraz znajdować na pokładzie 
okrętów, grożąc wylądowaniem  to na pru­
ską w yspę R u g ię , to na Fehmarn , to na 
wybrzeża Szlezwiku i Jutlandyi. Lecz sze­
rzej o tern pisać będziemy przedstawiając 
w i n n y m  artykule s t a n  i r o z ł o ż e n i e  
s i ł  m o r s k i c h  obu stron wojujących i 
kierunek ich działań na morzu.

A r m i a  a u s t r y a c k o - p r u s k a  na
t e a t r z e  wojennym  w Danii liczy około s t o  

tysięcy żo łn ierzy , m ianow icie do 7 0 ,0 0 0  
Prusaków, 5 0 ,0 0 0  Austryaków. Nadto kil­
kanaście tysięcy wojsk z w i ą z k o w y c h  
niem ieckich zajmuje Holsztyn, a w e w szyst­
kich trzech księstw ach zaelbiańskieh, orga­
nizowana jest armia lawenburgsko - szlez- 
w icko-holsztyńska, dla której już jest goto­
wych 3 0 ,0 0 0 —  m undurów , a nie wiemy 
ilu żołnierzy i rekrutów. Lecz ta trzykro­
tnie już przeważna l i c z b ą  ż o ł n i e r z y  
armia sprzym ierzona, w daleko większym  
stosunku, bo w ięcej jak dziesięćkroć razy 
przeważa ogrom em  m a t e r y a ł ó w  i za­
pasów w o j e n n y c h  czerpanych z dwóch  
wielkich państw wojskow o urządzonych. 
Dania szczupła, a nadto bardzo małą ilość 
swych dochodów  na zakup i fabrykacyę 
zapasów wojennych obracająca, posiada nie­
liczną artyleryę z działami powiększej części 
staremi, ubogie zbrojownie, małą ilość pon­
tonów i t. d. Przeciwnie P ru sy , państwo 
ogromną część sw ych dochodów na armię 
i materyał wojenny obracające, posłało na

linię bojową ze wszystkich prowincyj ob­
szernego państwa wielką liczbę dział u do­
skonalonych, liczne pociągi pontonów, ogro­
mne zapasy am unicyi i t. d.

S z y k  i r o z ł o ż e n i e  a r m i i  austrva- 
cko-pruskiej jest następujący, jeżeli zbie­
rzemy i uporządkujemy o g ł o s z o n e  już 
po dziennikach wiadom ości. R o z w i n ę ł a  
się ona na rozległej linii wzdłuż w sch o­
dnich wybrzeży szlezw ickich i jutlandzkich, 
od F l e n s b u r g a  i Sundewittu w  Szlez­
wiku przez Apenrade, Koldyngę, Fryderv- 
cyę, Veile, Horsens aż do W i b o r g u  w 
Jutlandyi.

Na p r a w e m skrzydle takiego rozw inię­
cia, w S u n d e w i t t  n a p r z e c i w  w y s ­
p y  A 1 s e n —  gdzie w tych dniach głów ne  
toczyło się działanie skończone zdobyciem  
Alsenu —  znajdowała się n a j z n a c z n i e j ­
s z a  część armii, z wojsk pruskich złożo­
na, wraz z naczelnym  wodzem  ks. Fryde­
rykiem Karolem i sztabem głównym . Kor­
pus ten 3 0  do 4 0  tysięcy liczący, uzbroiw­
szy szańce dypelskie i baterye nad Alsun- 
dem bardzo liczną artyleryą, ogniem  przez 
trzy dni, 2 6 , 2 7 , 2 8  czerwca prowadzo­
nym, uciszał przeciw ległe szczupłe baterye 
duńskie na Alsenie, spędził Duńczyków z 
brzegu i przygotował przeprawę. Rozporzą­
dzając wielkim zapasem pontonów  i łodzi 
w czasie rozejmu sprowadzonych, rzucono  
w nocy z 2 8  na 2 9  czerwca mosty przez 
przesmyk morski w głębi cieśniny alsundz- 
kiej pod Sandbergiem , i rano 2 9  czerwca  
było już na brzegu alseńskim  11 batalio­
nów pruskich z liczną artyleryą wspierana 
nadto ogniem  bateryj z górującego brzegu 
dypelskiego. Za tern czołem  ataku, przepra­
wiały się dalsze bataliony pruskie, i D uń­
czycy zostali wyparci z um ocnionej pozy- 
cyi, a po ręcznym  boju w małej m ieścinie 
Sonderburgu, będącym stolicą wyspy i przy­
tykającym do tej pozycyi, cofali się przez 
Vollerup i Ulkekiill w  północną część wyspy, 
dając odpór tylną strażą, aby użyczyć resz­
cie czasu do przeprawy okrętami na 
Fionię i Arroe. Dotychczas są tylko te le ­
graficzne w iadom ości o całym  tym wypadku  
wojennym  i zajęciu A lsenu; opiszem y go 
w innem  miejscu później szczegółow o, gdy 
nadejdą piśm ienne wiadom ości.

Ś r o d e k  a r m i i  austryacko-pruskiej stoi 
n a p r z e c i w k o  F i o n i i ,  na wybrzeżu  
szlezwieko-jutlandzkiem  od H a d e r s l e b e n  
p r z e z  K o l d y n g ę  d o  F r y d e r y c y i .  
Jakkolwiek n i e  z d a j e  s i ę ,  aby teraz już 
rozpoczęła armia niem iecka atak przeciw  
wyspom  duńskim , jednak hamburgskie dzien-

tując rzeczypospolitej odw iecznąjej wolność.
„Chcecie nam p ow ied zieć , odpowiedział 

na to prymas, że moearstw’a dają nam jedną  
ręką to, co nam odbierają drugą. Pozwalają  
nam, abyśm y w ykonali naturalne nasze prawo 
wyboru, ale wyjmują z pod tego prawa, kto 
im się niepodoba. K tokolwiek śm ie państwu 
jakiemuś stawiać warunki, nie jest oddalo­
nym od udzielnego władania tern państwem. 
G dybyśm y na to przystali, niebyłożby to m il­
czące uznanie każdego, który by nam chciał 
prawa stanow ić? Naród polski nie m ięszał 
się n igdy do spraw Cudzych, zkądże przy­
chodzi do tego, że się inni do nich mięszają?“

Odpowiedzią na tę naiwną odpowiedź był 
ruch wojsk austryackich na granicę Szląska  
i wyprawienie 40 ,000  M oskali pod jenera­
łem L ascy w granice Litwy.

V .
Sejm konwokacyjny zebrał się d. 26 kw iet­

nia. Ożarowski, m arszałek starej laski, po­
seł województwa krakowskiego, zagaił go w 
celu obrania nowego marszałka. Alternatywa  
padała na Litwę, jakoż M ichał M assalski sta­
rosta grodzieński obranym został jed n og ło ­
śnie. M arszałek był stronnikiem Stanisława; 
propaganda za królem rodakiem , popierana

przez Montego i prymasa udawała się w y­
bornie. Duch szlachecki pamiętał dobrze u- 
cisk wojsk saskich, konfederaeyę tarnogrodz- 
ką i w szystkie n ieszczęścia panowania A u ­
gusta. M agnaci, w stosunkach z R osyą i 
Austryą zostający, jak Teodor Lubom irski 
wojewoda krakowski, Janusz W iśniow iecki 
kanclerz w. lit. i regim entarz, nie otrzym a­
li jeszcze polecenia popierania Augusta, a no­
ty dworów wym ierzone przeciw  jednem u L e­
szczyńskiem u obudzały w  nich nadzieje, że 
oni sami o tron kusić się mogą. Temu to 
przypisać n a leż y , że owa exk luzya cudzo­
ziem ców tak łatwo w eszła w skład konfede- 
racyi generalnej. Obok exkluzyi zaprowa­
dzono do tejże konfederacyi punkta św iad­
czące, że już wtenczas obawiano się rozdwo­
jonej elekcyi. P ierw szy z nich zastrzegał, że  
tylko prymas będzie m ógł obwołać wybra­
nego króla, drugi nakazyw ał sz la ch c ie* pos­
polite na elek cyą  ruszenie.

T e  powodzenia uniosły zbyt daleko nie­
roztropnego Prymasa. N ieliczna opozycya  
przeciw konfederacyi doznała mniej zgodne­
go z wolnością obchodzenia. Rozjątrzona 
szlachta groziła, że ją oknam i z sejmowej 
sali wyrzuci. Posłow ie elektora saskiego, k tó ­
rzy się najpierwójfzgłosili^i szum ne przy wie-
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niki i Neue Pr. Ztg. donoszą, iż na w y­
brzeżu Beftu naprzeciw Middelfart, gdzie 
przesmyk morski m iędzy lądem stałym a 
Fionią jest najw ęższy, sypią baterye, gro­
madzą pontony gotując przepraw ę, a do za­
toki koldyngskiej sprow adzono kilka m ałych  
parowców mających być przy przeprawie 
pomocnemi. O becnie jest to m oże tylko de­
m onstracja dla rozerwania sił i uwagi Duń­
czyków ; ale później po zajęciu reszty Ju- 
tlandyi, tutaj Fryderycya i Koldynga będą 
podstawą g łów nego  działania, gdy przyjdzie 
do istotnego ataku przeciw Fionii. Prócz 
części wojsk pruskich, stoją w tej okolicy, 
w edług w iedeńskiego dziennika Verfassung, 
austryackie brygady: Gondrecourt w Kol- 
dyndze, Noslitz w V ogelsang, Thom as w Fry- 
derycyi, a Kalik (dawniej Dormus) w Veile, 
która to ostatnia miała ruszyć ku Limfiordowi.

L e w e  s k r z y d ł o  armii niem ieckiej sze­
roko rozłożone w Jutlandyi, składa pruska 
dywizya gwardyi pod dow ództw em  jen. 
Płońskiego i brygada jazdy austryackiej pod 
dowództwem  jenerała majora D ob rzeń sk ie-, 
go. Wojska te koncentrują się, w edług o- 
statnich wiadom ości, m iędzy W  i b o r g  i e m 
i H m b r o e  posuw ając się na północ ku 
Alborgowi. Zapewne po zajęciu Alsenu, 
skrzydło to w zm ocnionem  zostanie, aby w y­
konać druga część dotychczasow ego planu 
operacyjnego i zająć północny narożnik 
Jutlandvi.

k o r e s p o n d e n c y a  w i e k u .

Paryż 29 czerwca.
.(?) Od wczorajsza nowy znów wiatr po­

wiał na usposobienie tutejszych kół urzędo­
wych względem Anglii, a wyrazem  tego no­
wego zwrotu są tutejsze półurzędowe d zien­
niki. Przyczyną tego zaw ód, jak i sprawiły  
tutaj pokojowe wystąpienia ministrów w par­
lam encie angielskim . To też półurzędowe 
organa prasy francuskiej, po p ochw ałach , 
których nie skąpiły postępowaniu angiel 
sk iego gabinetu, a o których przed paru dnia­
mi wam pisałem  , dziś nagle inny całkiem  
ton przybrały. Najcharakterystyczniejszym  a 
zresztą największą wagę m ającym  jfest w tym 
względzie artykuł dziennika Pays, który jak  
wiadom o, je st  organem ministerstwa spraw  
zewnętrznych. „Jest to zupełna prawda , —  
pisze Pays,—- żo Francya, jak  to powiedział 
lord P alm erston , nie chciała chw ycić się 
czynnych środków dla poparcia Danii. Zna­
kom ity lord mógł był jednak więcej rozw i­
nąć to twierdzenie; wyrażone w sposób tak 
lakoniczny, je s t  ono więcej niż dwuznacznem. 
N ależało, aby nie być niesprawiedliwym  i 
n iejasnym , ośw iadczyć, że Francya nigdy, 
w żadnej fazie duńsko-niem ieckiego zatargu, 
nie dała powodu do m niem an ia , iż skłonną  
jest do interwencyi z bronią w ręku. W y ­
powiedziała ona nawet swoje zdanie w tej 
m ierze. Od pierwszego zaraz dnia wiedziała  
Europa, że Francya działać będzie zupełnie 
zgodnie z zasad am i, na których spoczywa  
polityka cesarsk a , i Epropa musi dzisiaj 
p rzyznać, że tego jasnego i lojalnego k ie­
runku trzymała się Francya podczas prze­
biegu  opłakanej wojny i podczas trwania 
bezowocnych narad konferencyi. Przeciw nie  
A nglia  stanęła od sam ego początku na stron- 
niczem , w dziw ny sposób dla obu stron nie- 
przyjaznem stanowisku. Z k olei to ganiła  
o n a , to groz iła , a to częstokroć z dumą a 
nieraz z gwałtownością. Pochlebiała so b ie ,

źli obietnice, prym asa zaś orderem Orła bia­
łego ująć chcieli, mniej grzecznego doznali 
przyjęcia. Jeszcze się sejm nie skończyła już  
jeden z nich,hr. Józef W ackenbart puścił pod 
pseudonimem broszurę: L ist szlachcica po­
sła do przyjaciela, malującą w najczarniej­
szych kolorach gwałtowne postępowanie pry­
masa. Hałas srogi wszczął się w poselskiej
v ? i - ’ aby paszkwil przez kata pu­
blicznie spalonym został. Sądy kapturowe 
poszły dalej, w ytoczyły  proces W ackenbar-

Krok ten narobił w iele hałasu. NawetM onti, 
francuski przym uszonym  był wystąpić 

Part ° nie °brażonego ambasadora saskiego, 
odkr^-ł Eeszczyńskiego niepotrzebnie słabą 
krok^ a Str?n?- Niem niej niepolitycznym  był 
KontedeZeĈ  L yssydentom , którym w akcie  
koju k a r t “ 0  dwuznaczne dano po­
od funk • ^ en'6 ’ w yu czając ich zarazem

T a k in g 1 * Urz?^^w publicznych.
dnia konwoPk080bem dnia 24 lna-)a’ ostatriiego  
zdawała sie ^ , sprawa elektora saskiego
s*orpnia. p)Ul)a^A- E lek cyą  oznaczono na 25 
a|e D o ło ż e n i rme8lAce czasu zm ieniły znacz- 
u^ ń c z e n S  t  T T ? /  Elektor miał ‘czas do

»  CoUcc,
c .  n .

że uratuje D anią, przejmując strachem N iem ­
cy; pochlebiała sobie, że uspokoi i pohamuje 
N iem cy, strasząc Danią. W zięła  sobie za za­
danie rozżarzać nam iętności, rozdrażniać u- 
czucie zem sty , powiększać wym agalności. 
Zbiera też co posiała : w Kopenhadze nie­
ufność i n iech ęć , w Berlinie, Frankfurcie i 
W iedniu n ien a w iść , a może pogardę. Ma 
ona dziś tę boleść i ten wstyd, że wódzi, iż 
na przyszłość obietnice jej zarówno nie bę­
dą brane na se ry o , juk i pogróżki. K reśli­
my tylko z zimną krwią obraz ; wyliczam y  
jako obojętni w idzę działania angielskiej po­
lityki. N ie do nas należy badać, czy A nglii 
interesem  było m ięszać się do sporu duń­
sk o -n ie m ie ck ie g o . To pew na, że Francya  
nie miała w  tern żadnego interesu, że nigdy  
nie miała do tego ochoty, i że zaw sze szcze­
ra i pojednawcza, żadnemu z mocarstw ma­
jących  udział w zatargu , nie dała powodu 
ani do obaw, ani do nadziei. Times składa  
dzisiaj tej polityce hołd, na który zasłużyła  
i który jej odda także historya, gdy przy­
zna, że w usiłowaniach swoich ku przywró­
ceniu pokoju, miała bezustannie dwie rzeczy, 
dwa interesa na o k u , to j e s t : prawowite 
pretensye N iem iec i n iepodległość D anii. “ 

Obiegają tu p o g ło sk i, jakoby cesarz N a­
poleon bardzo był zajęty sprawą duńsko- 
niem iecką, i jakoby rozm yślał nad środkami 
pokojowego załatwienia jej bez Anglii. P o ­
głosk i te jednak zbyt m glisto się jeszcze  
kształtują i zanadto mało mają w edług mnie 
prawdopodobieństwa ,  abym się nad niemi 
dłużej miał zastanawiać. To pewniejsza, że 
rząd tutejszy w ysyła  pancerną fregatę na 
czas wojny ku wybrzeżom  duńskim, dla ob­
serwowania biegu wypadków.

Baw iący tutaj Rumunowie mówią o mają­
cej jakoby niebawem  nastąpić podróży ks. 
Couzy do Paryża i Londynu dla zasiągnię- 
cia dalszych instrukcyj.

Tutejszy kom itet trancusko-polski w ydał 
odezwę, która niebawem  ukaże się w dzien­
nikach. Odezwa ta brzmi jak  następuje: (.,.

„Do Polaków, zam ieszkałych we Francyi 
Szwajcaryi i we W łoszech.—  T ysiące m ło­
dzieży polskiej z ostatniego powstania przy­
bywa obecnie do Francyi, szukając w niej 
schronienia i opieki. W iększa część tej m ło­
dzieży znajduje się w ciężkim  niedostatku. 
Pozbawiona w szelkich pieniężnych zasobów, 
pie ma nawet nadziei ich otrzymania od 
sw ych rodzin z kraju, przy dzisiejszem  tak 
srogiem jego  wyniszczeniu. Jedynym  środ 
kiem  uchronienia jej od nędzy i zapewnie­
nia przyszłości jest w ysżukanie każdem u z 
przybyłych odpowiedniej pracy; jedyny to 
także sposób, by ten nowy zustęp tułaczy  
nie był straconym .—  Idąc za tą m yślą, n ie­
którzy przyjaciel! nasi, Praueuzi, zawiązali 
m iędzy sobą stowarzyszenie, mające na celu  
przez osobiste stosunki lub z pom ocą ludzi 
posiadających wpływ we Francyi, wynajdy­
wać dla naszej m łodzieży zatrudnienia w za­
kładach przem ysłowych, stosownie do chęci 
i zdolności każdego. K om itet centralny francu­
sko-polski z grona swego delegow ał do tej 
czynności pp. Henri Martin i margrabiego 
de N oailles.— A le my, P olacy , oddawna w 
tym kraju zam ieszkali, n ie m ożem y całego  
ciężaru tych starań zostawiać Francuzom; 
owszem, uprzedzając ich dobre chęci, w in­
niśm y okazać jak skorzy jesteśm y przyjść  
w pomoc naszym  m łodszym  towarzyszom  
wygnania i ile serdecznej mamy dla nich  
życzliw ości. Każdy, obejrzawszy się w około  
siebie, powinien w ziąść sobie za obowiązek, 
w m ieście, w któretn m ieszka lnb w  okoli­
cy, w ynaleźć choćby jedno zatrudnienie w 
fabryce, przy warstacie i t. p . ; zatrudnienie, 
które choćby nie od razu, to przynajmniej 
za kilka m iesięcy, i choć najskrom niejszy  
przyniosło sposób do życia .—  Liczą jeszcze  
od dwóch do trzech tysięcy zam ieszkałej we 
Francyi naszej em igracyi, i nie wątpimy, że 
w każdym obudzi się gorąca chęć podania 
ręki m łodszym  i że rozdzielone na taką li­
czbę zadanie w ynalezienia m iejsc, odpowie­
dnich wszystkim  potrzebującym, nie przej­
dzie sił naszych.—  Zapraszamy więc roda­
ków do tego świętego dzieła. Odzywam y się 
szczegółow o do w szystkich korespondentów  
stowarzyszenia podatkowego, którego rada 
ma osobnem pismem zalecić nasze żądanie; 
odzywam y się do w szystkich Polaków  we 
Francyi, Szwajcaryi i we W łoszech  zam iesz­
kałych, których dojdzie niniejsza odezwa, 
prosząc ich, aby jej udzielali swoim znajo­
mym. W szyscy, ilu nas zostało z szeregów  
dawnego wychodźtwa, winniśm y to ojczyź­
nie i własnem u sum ien iu , byśm y braci na­
szych przyjęli po bratersku i o los ich z ta­
ką pilnością się starali, jakb y to o nas sa­
m ych, a raczej jakby o przyszłość naszych  
dzieci chodziło .—  Zwracamy uwagę roda­
ków: 1) Ze w mnogiej liczb ie św ieżo z kra­
ju  przybyłych i którzy dotąd w Paryżu za­
m ieszkują, znajdzie się po kilku i kilkuna­
stu kandydatów na każde m iejsce, z prowin- 
cyi ofiarowane;—  2) Że w iększa część m ło­
dzieży nie posiada języka francuskiego; ztąd  
spada na starszych jak b y  obowiązek przy­
jacielskiej opieki, by młodemu, zw łaszcza w 
początkach przyjętego zatrudnienia, ułatwić 
stosunki z Francuzam i i pierwsze chwile, po­
niekąd przkre, braterską serdecznością osło­

dzić:—  3) Że w ogólności młodzi towarzy­
sze nasi pozbawieni są w szelkiego funduszu. 
Mamy jednak obietnicę ministra spzaw wewnę­
trznych Francyi, że n ie odmówi funduszu 
na koszta podróży z  Paryża na m iejsce pr:e- 
znaczen ia , ilekroć będziem y m ogli złożyć 
świadectwo, przesłane od naszego korespen- 
denta, napisane po francusku, jako dow*d, 
że wyjeżdżającego czeka w istocie na p:o- 
w incyi zatrudnienie;— 4) Pan Eustachy Ja­
nuszkiew icz (3, rue des bausseies, a Paris) 
uproszony został na pośrednika m iędzy lą­
dującymi zatrudnienia a ofiarującymi takowe. 
Pod jego  w ięc adrasem zechcą rodacy przy­
syłać listy z  doniesieniem  o wyszukanem  za­
jęciu. 5) K om itet francusko-polski wkróice 
zapewne ogłosi w dziennikach paryzkich o- 
dezwę do publiczności francuskiej, zaprassa- 
jąc  ją  do pom ocy w umieszczaniu nassej 
młodzieżyr. Ż yczyćby należało aby odezwa 
ta wielokrotnie w dziennikach prowincyoral- 
nych była powtórzoną, i ażeby ogłaszając ją  
w m ieście departamentowein lub powiito- 
wem , jeden  z  rodaków w skazał podobnież 
swój adres, pod którymby ofiarujący miej­
sca zgłaszać się m ogli.41

Lwów 1 lipca. Gazeta Lwowska  ogłasza : 
„Na podstawie artykułu XV rozporządzenia i 27 
lutego 1 8 6 4 , w'zgledem przeprowadzenia itanu 
oblężenia , zakazuje się dla Galicyi i Kratowa 
broszurę: „Kilka pieśni dla kraju, przez \on -  
stantego Gaszyńskiego44 —  Paryż. E. Martinet. 
1864,“

Z c. k. Prezydyum Namiestnictwa. Lwóv, 28 
czerwca 1864. C. k. tymczasowy namiestnit Ga- 
licyi i jenerał komenderujący kraju w Galcyi i 
Bukowinie. J ó ze f  baron ̂ Bamberg  m. p.44

) Odezwę te  zam ieszczam y, chociaż  ja  już  poprzedn io  
podała  Caaeta 'N arodow a. P . R. W.)

W i e d e ń  i lip ca. W iener Ztg. ogłasza:
G. K. ministerstwo policyi udzieliło opróżnioną 
posadę nadkomisarza przy krakowskiej dyrekcji 
policyi komisarzowi policyjnemu w Krakowie Hen­
rykowi Howorka, tudzież zamianowało aktuaryu- 
sza Karola Szuberta komisarzem policyjnym we 
Lwowie, a aktuaryusza Henryka Miltnera komi­
sarzem policyjnym w Krakowie.

—  Pófurzędowa Gen. Cor. zamieszcza nastę­
pujące sprawozdanie o dotychczasowych czynno­
ściach Bady oświecenia: Odbyło się już przeszło 
71) posiedzeń, to plenarnych całej rady, to wydziało­
wych czyli sekcyjnych. Na tych posiedzeniach 
zajmowano się obsadzeniem mniej więcej 50 o- 
próżniowych posad nauczycielskich, w różnych kra­
jach monarchii włącznie z Węgrami i Chorwa­
cją. (Wiadomo, że półurzędowe dzienniki zaprze­
czały owego czasu jakoby zakres działalności rady 
oświecenia sięgał także Węgier; dziś same do 
tego się przyznają. P. li. W.) Mianowania te tyczą 
sic wazeiKlch posad nauczycielskim i ayrcKioryal- 
nycli przy zakładach wyższych i średnich, szcze­
gólnie zaś przy girnnazyaeh i nastąpiły już po 
większej części w myśl uczynionych wniosków. 
Złożono także 18 memoryałów względem zało­
żenia nowych instytutów naukowych, ustanowie­
nia nowych katedr w istniejąych już zakładach, 
docentur, komissyj egzaminacyjnych i t. d.; a po­
dług tych memoryałów załatwiono już powiększej 
części te sprawy. Z memoryałów tych wyszcze­
gólniamy: memoryał względem założenia szkoły 
rolmczo-feśniczej w Węgrzech, zaprowadzenie 
nauki rysunków do czwartych klas szkół głównych, 
nauki gospodarstwa do szkół ludowych, założe­
nie gimnazyów realnych w Wiedniu, gimnazjów 
niższych z językiem przeważająco czeskim w Mo— 
rawii, ustanowienia egzaminów publicznych w ję­
zyku ruskim we Lwowie i t. p. Narady względem 
wielu podobnych przedmiotów są bliskie ukoń­
czenia. Złożono także różne memoryały wzglę­
dem reformy zakładów naukowych. Wymieni­
my tu tylko’ memoryały względem reformy uni­
wersytetu w Padwie, względem zmienienia szkoły 
realnej w Kolarze i gimnazyum w Warasdynie, 
na gimnazya realne względem reformy szkół fa­
chowych dla rzemieślników i t. p. Ułożono memo- 
ryał względem nowego statutu dla polytechniki 
w Wiedniu i w Gracu. Względem innych przed­
miotów jako to względem reorganizacji instytutu 
głucho niemych w Wiedniu, względem zapro­
wadzenia nauki gimnastyki do szkół ludowych, 
przywrócenia napowrót doktoratów z prawa ko­
ścielnego, dalej komissyj egzaminacyjnych dla na­
uczycieli muzyki, stowarzyszeń studentów na uni­
wersytetach i t. p. rozpoczęła Bada prace przed­
wstępne, Bada oświecenia przejrzała do 50 ksią­
żek naukowych. Zajęcia te przekazane Badzie 
oświecenia przez ministerstwo stanu i kancelarye 
nadworne sprawiły, że nie korzystała dotychczas 
z prawa inicyątywy które jej służy. Niemniej je,- 
dnak Rada przedłożyła z własnej inicyątywy mi­
nisterstwu projekt ustawy względem rygorozów 
prawniczych; rozpoczęła studya celemuł ożenią no­
wego statutu dla uniwersytetu wiedeńskiego, wzglę­
dem reformy szkół realnych, rygorozów teologicz­
nych, i względem projektu podniesienia sztuk plasty­
cznych i t. d. Do powyższego sprawozdania pół- 
urzędowej Gen. Cor. o licznych czynnościach Ba­
dy oświecenia dodaje Ost Deutsche Post uwa­
gę , że: chociaż tak wiele Bada oświecenia zdzia­
łała, skutków czynności jej nie widać. I pyta się 
dalej Ost D . Post: „Co jest przyczyną, że w 
zakładach naukowych czuć się dała bardzo czyn­
ność Rady oświecenia?44

siedzenia „Komitetu Urządzającego" odbytego w 
d. 14 maja, brzmi jak następuje:

„Najwjzszy rozkaz z dnia 21 kwietnia (3 maja) 
r. b. o zaprzestaniu ściągania zaległości pocho- 
dząej cli z uchylonych powinności włościańskich.

Namiestnik Królestwa zakomunikował komite­
towi urządzającemu otrzymaną od p. o. ministra 
sekretarza stanu Królestwa Polskiego odezwę i  
d. 24 kwietnia (6 maja) r. b. następującej treści:

„„NPan przy przeglądaniu protokółu posiedze­
nia Komitetu Urządzającego w Królestwie Pol— 
skiem z d. 19 (31) marca r. b., raczył zwrócić 
uwagę na przytoczone w nim, przełożenie To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego o dozwo­
lenie ściągania na poczet zaległości przypada­
jących od stowarzyszonych właścicieli dóbr, 
czynszów i okupów zalegających u włościan 
respective dóbr.

„„Władze Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go , mając na względzie, że zaległości z dóbr 
należących do stowarzyszenia i zadłużonych To­
warzystwu , wynoszą około 2,000,000 rsr. -  że 
mewyplatność dłużników, może doprowadzić do 
podkopania kredytu samego Towarzystwa, a nie­
bezpieczeństwo t o , nie da sie usunąć przez 
sprzedaż dóbr zalegających z opłata , samo bo­
wiem zastosowanie tego środka do" kilku tysię­
cy majątków ziemskich, uczyni wątpliwemi skutki 
samej sprzedaży; upraszało o przekazanie na 
rzecz lowarzystwa Kredytowego, niedoborów 
czynszu i okupu należnych od włościan właści­
cielom dóbr zadłużonych. Komitet urządzający 
porównawszy to przełożenie z przepisami jakich 
władze lowarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
trzymać się powinny przy ściąganiu niedoborów 
z zadłużonych majątków, uważał że rzeczone 
wyżej przełożenie władz Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego o skierowanie egzekucyi do
czynszów włościańskich i okupu, niezgodne jest 
z przepisami zasadniczemi obowiazujacemi to 
Towarzystwo. 44 44

„Cesarz nadto w dniu 21 kwietnia (3 maja) 
r. b. rozkazał objaśnić: że z mocy art. 2go uka­
zu z dnia 19 lutego (2 marca) r. b. o urządze­
niu włościan w Królestwie, włościanie ci z dniem 
3 (ló) kwietnia r. b. uwolnieni sa na zawsze od 
wszelkich ciążących ich na rzecz‘dziedziców po­
winności i że wszelkie dochodzenie zaległości i 
niedoborów ze zniesionych powinności ustaje i 

ści miejsca mieć nie m o ż e  Zw przyszłości miejsca mieć nie może. Z czerni 
wypływa , że ani Towarzystwo Kredytowe Ziem­
skie lub inne instytucye, ani właściciele prywa­
tni, nie mają wcale prawa domagania się pod 
jakimkolwiekbądź pozorem, ściągania od włościan 
ciążących ich zaległości i że na zasadzie wspo- 
mnionego przepisu, wszelkie tego rodzaju prze­
łożenia, winny być odmownie decydowane.

„Komitet urządzający po wysłuchaniu tego roz­
kazu, postanowił podać go do wiadomości i za­
s t o p o w a n i a  się komisjom rządowym sprawiedli­
wości, spraw wewnętrznych i skarbu oraz jene­
rał-pohcmajslnwi i komisyom spraw włościań­
skich.

Oryginał podpisali: Namiestnik prezvdujacv i 
członkowie komitetu urządzającego,44

Królestwo Polskie.
Czwarty z ogłoszonych w Dzienniku Po­

wszechnym  z 27 czerwca wypis z protokółu po-

Prusy
Za kilka dni, podobno 8 t. m. rozpocząć sie 

ma w Berlinie publiczny proces przeciwko’ Po­
lakom z Poznańskiego i z Prus zachodnich, obwi­
nionym o zdradę główną. Zbudowano przv wię­
zieniu berlińskiem na przedmieściu Moabit od­
dzielną sale, w której ma się proces ten toczyć 
w obec publiczności, dla której jednak b a r d z o  
małą przeznaczono trybunę, zaledwie 60 osób 
objąć mogącą.

Akt oskarżenia jest bardzo rozległy, i cały 
prawie tom obejmuje. Już przed dwoma miesią­
cami korespondent nasz z Poznania który wów­
czas miał sposobność dokument ten czytać, po­
dał nam w liście swym z 23 kwiet. r. b. (patrz 
W iek  z 26 kwiet.) treść całego tego aktu z kry­
tyczną nad nim uwagą. Teraz wiele dzienników 
pruskich Ogłasza obszerne z tego aktu oskarże- 
nia wyjątki; z wiedeńskich zaś, ministeryalny au- 
stryacki Botschafter  z 1 t. m. podaje go także 
w treści lub ustępach. Powtórzymy tu z B o t-  
schaftera  tę treść pruskiego aktu oskarżenia bez 
żadnych z naszej strony uwag. Korespondent Bot- 
schaftera  z Berlina pisze:

„Proces ten przybierze o ile sie zdaje, roz­
miary bardzo wielkie (mówią, że prawdopodo­
bnie będzie trwał 10 tygodni) i będzie miał praw­
dziwie europejskie znaczenie. Jestem w stanie 
udzielić wam akt oskarżenia prokuratoryi prze­
ciwko uwięzionym, w • tym procesie. Akt oskar­
żenia mówi:

„„Jakkolwiek przyjąć możemy za pewne, że 
żywioł demokratyczny emigracyi polskiej— który 
w r. 1846 usiłował wskrzesić Polskę w jej grani­
cach z r. 1772, a w r. 1848 kierował powsta­
niem w prowincyi Poznańskiej — nie zapomniał 
o swoim planie w następnym lat dziesiątku i nie 
porzucił myśli przywiedzenia go do skutku, jed­
nak dopiero w 1858 r. dostrzedz można poja­
wienia się na nowo tych usiłowań. W roku tym 
zaszły fakta następujące: założenie pisma pervo- 
dyczriego partyi demokratycznej w Paryżu: Pre y-  
t ed r u s s  p o l s k  (sic. Nie wiemy co to ma zna­
czyć, może P rzegląd  rzeczy polskich); częste 
odezwy do jednoczenia się całej emigracyi pol­
skiej w Paryżu i Londynie; odezwa związku re­
wolucyjnego w Londynie do Polaków z 23 maja 
1858; uwięzienie ernisaryusza związku rewolu­
cyjnego, Jakóba Magewskiego (Renzi) (sic) w Po­
znaniu; uroczysty obchód przez emigracyą rewo-
lucyi listopadowej z r, 1830. (Obchodzono ją
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corocznie  bez żadnej p rze rw y  od 1851 r.). Co­
raz silniejsze dążenie  W ło c h  do gwałtow nego 
przeprow adzenia  jednośc i  włoskiej,  dodawało  także 
p o d n ie ty  życzeniom i na rodow ym  dążnościom we 
wszystkich częściach Polski,  a wybuch wojny 
włoskiej na w iosnę  1 8 5 9  r .  doda ł  im nowej 
otuchy.

„N aw e t  s tronn ictw u m o n arch icznem u w em i-  
gracyi,  t. j. zwolennikom rodziny Czartoryskich, 
wydawało  się, że ' teraz  nadeszła  już  chwila, w k tó ­
rej znowu mają wystąpić ze sw em i pre tensyam i 
i podjąć  na now o z nadzieją  pomyślnego 
sku tku  usi łowanie  odbudowania  Polski za p o ­
m ocą  in terwencyi  francuskiej.  N iespodziewa­
nie zawarty pokój w Vil la-franca sprawił  w p ra ­
wdzie w tych kołach p ew ne  rozczarowanie  co do 
oczek iw anych  rezultatów' wojny; lecz nadzieja za­
m ierzonego już  daw no  przez F ra n c y ą  k o n g re su  
p o k o jo w eg o  m ocarstw  eu ropejsk ich ,  dawała p an k t  
oparcia  życzeniom, iż zas tosowaną  będzie zasada 
narodowości  także do  sprawy polskiej.  Z pod 
p iasy  Czartoryskich wyszedł  projekt,  ażeby W. 
Księstwo Poznańskie,  a mianowicie jego  polscy 
pos łowie domagali  się aby kongres  zajął się P o l­
ską, a w ich dz iennikach prusk ich  (po polsku 
redagowanych) żywo było roztrząsane pytanie, czy 
przystać na ten projekt,  czy nie byłoby sk u te ­
czniej powierzyć emigracvi odezwę, do kongresu .

„ W  obchodzie  rocznicy powstania  l is topadow e­
go w 1 8 5 9  r. poraź pierwszy (!) wzięła udział 
rodzina Czartoryskich. (Niewdająo się w zbijanie 
innych mylnych faktów, wspom nim y jak  n a ­
ciągane je s t  całe dowodzenie ,  lub jak  źle infor­
m owaną była p rokuratorya  pruska; bo przecież  
naw et w dz iennikach francuskich  corocznie  od 
1 8 3 2  r. ogłaszane były mowy ks. Czartoryskiego 
na obchodach  rocznicy powstania l is topadowego.)  
W  odczytanym przy tej sposobności  liście ks. 
Adama Czartoryskiego żądał tenże zaufania n a ro ­
du dla siebie, dla swego syna i dla zięcia, hr. 
Działyńskiego. Inna część  emigracvi pod d o ­
wództwem Ludwika Mierosławskiego spodziewała 
się prędszych korzyści z czynnego udziału w wy­
prawach jen .  Garibaldego do W ło ch  p o łudn io ­
wych, niźli z kongresu  i z dyplomacyi,  a wiele 
z j e j  członków, partych rewolucyjnemi dążnościa­
mi, walczyło pod dowództwem  Garibaldego we 
W ło szech  i w Neapolu.  W październiku 1 8 6 0  r. 
Garibaldi zamianował Mierosławskiego dowódzeą 
m ającego się u tworzyć legionu polskiego. Na 
wiosnę 1861  r. miała się  rozpocząć kampania  
p rzeciw  A u s try i ; legion polski miał przeznacze­
nie, po z rewoluevonizowaniu krajów rumuńskich ,  
słowiańskich i madziarskich, rozniecić w ojnę  w 
sam em  sercu  dawnej Polski .“

Akt oskarżenia stara się dowieść,  że us i łow a­
nia emigracyi polskiej —  tak partyi Czartoryskich, 
jak  i Mierosławskiego —  wzięły nowy popęd w 
zdarzeniach tegoczesnych, i sk ierowane  były, s to ­
sownie  do p ro g ram u  każdego stronnictwa, ku o- 
sta tecznem u rozwiązaniu. „ W  ostatnich dniach 
lutego 1 8 6 1  r. zaszłe w W arszawie  krwawe s t a r ­
cia między siłą zbrojną a ludnośc ią  miejską, n a ­
dały w dalszym przebiegu inny całkiem k ierunek 
i inne  cele, tak planom emigracyi, jako też 
wszystkim na rodow o polskim usiłowaniom. W r a ­
żenia wojny włoskiej, łagodniejsze  panowanie  ce ­
sarza Aleksandra  II, emancypacya włościan, a 
przedewszystk iem  reformy, poczęści rozpoczęte, 
poczęści zapowiedziane dla Kongresówki,  ro zb u ­
dziły* i w tej części kraju  wspom nien ia  i życze­
nia narodowe,  ciągle wzrastające.  W  ostatnich 
dniach maja og łoszone  reformy dla Kongresówki,  
zaprowadzające reprezen tacyą  gmin, powiatów i 
gubernij ,  z radą stanu, jako najwyższą władzą 
krajową, wstąpienie  m argrabiego W ielopolskiego 
do ministerstwa oświecenia, i wychodzący od 
n iego zarząd, całej administracyi krajowej —  zo­
stają bez w p ływ u;  arystokratyczne s tronnictwo 
reform y ustępuje  od kierownictwa ruchem  na ­
rodowym, a żywioły rewolucyjne klas średnich,  
niższych warstw narodu  i emigracyi,  zajmują j e ­
go miejsce. Następuje  per iod  dem ons tracy j  n ie ­
przyjaznych, przeciwko panowaniu  rosyjskiemu, 
objawiających się w niezliczonych faktach ria po ­
lu religijnem i politycznem, w nabożeństwach ża­
łobnych  umyślnie  na ten cel urządzonych, w ś p i e ­
wach re lig i jno-poli tyeznych, w dowolnych o b ch o ­
dach uroczystości narodowych, w uchylanju się 
od udziału w uroczystościach urzędowych, w naj­
rozmaitszych symbolach i odznakach. Agitacya 
tego  rodzaju wychodzi z ta jem nego  ogniska, a 
cel jej  jawny, przygotowanie  powstania narodu 
zaledwie się  jeszcze u k ry w a .“ (0 .  n.)

Anglia.

Podaliśmy już wczoraj m owę lorda Russela 
w której na posiedzeniu  Izby wyższej 27  czerw ­
ca zdawał sp raw ę  z czynności konferericyi i p rzed ­
stawiał, jakiej  polityki rząd trzymać się zamierza.  
W  tym samym dniu  przem awiał  w tym samym 
przedm ioc ie  lord Pa lm erston  do Izby niższej.

Zabrawszy głos Lord  Pa lm erston  sk ła d a ­
jąc  protokóły  konferencyi zrobił u w a g ę ,  że n i ­
gdy jeszcze n / e  było wypadku, żeby m inister  k o ­
rony  m iał mó wić w obec Izby niższej o p rzed ­
miocie , któryby w wyższym stopniu zajmował 
u c zu c ia ,  sympatye a naw et odważa się pow ie­
dzieć troskliwość kraju,  niż ten, o który obecnie 
idzie. Gdy wojska z w iązk o w e , rzekł  dalej m ini­
ster,  wkroczyły do Holsztynu, rząd duński jużto 
w sku tek  dobrej  rady ,  jużto przez roztropność,  
powstrzym ał się od stawienia oporu  Niemcom, 
i dlatego wojna  z tego pow odu nie wybuchła. 
Gdy jed n ak  wojska n iemieckie  wkroczyły dp Szlez­
wiku, uczucie  na rodow e  duńskie  nie m ogło p o ­
zwolić na  p odobne  jak  wprzód ustąpienie, i D u ń ­

czycy stawili o p ó r ,  o p ó r  dzielny i bohaterski 
(oklaski) przeciw przeważającej liczbie, jaką N iem­
cy wyprowadzili na liniję bojową. W  tym czasie 
jeszcze  wszyscy co się podpisali  na  traktacie z r. 
1 8 5 2  gotowi byli uznać j eg o  ważność  i poczy­
tać się za obowiązanych jeg o  w arunkam i,  o ile 
takow e  ściągały się do uznania Chrystyana IX 
kró lem  duńsk im  i do  utrzymania całości Danii i 
wszystkich wówczas pod  zwierzchnic tw em  króla 
pozostających krajów. Nawet P ru sy  nie wzbrania­
ły jeszcze wówczas uznać obowiązująca m oc t e ­
go traktatu, oświadczyły jednak ,  że w razie o p o ­
ru  i gdyby rzeczy inny obrót  wzięły ,  mogłyby 
mocarstwa n iem ieck ie  wziąść jeszcze raz pod roz­
wagę  zobowiązania z tego t rak ta tu  p łynące.  Gdy 
się  zgodzono na miesięczny roze jm , zapytano sie 
stron  wojujących, p o d ja k i e m i  warunkam i gotowe- 
by były wojnie koniec  położyć  i zawrzeć pokój.  
Jakiś czas u p łynął ,  zanim Niemcy oświadczyli, 
jakie były w tej m ierze  ich żądania. Żądali oni 
na jprzód  (zawsze jeszcze niby na podstawie  ca­
łości Danii zawarowanej  t raktatem z r. 1 8 5 2 )  p o ­
litycznej i prawodaw czej  unii Szlezwiku z Holsz­
tynem, i chcieli ftby księstwa przez to tylko p o ­
łączone  były z D an ią ,  żeby zostawały pod  j e d -  
nem b e r łem .  Ale do tego  dołączyli jeszcze j e ­
den warunek,  t. j. aby uk ład  ten  p oddany  zo­
stał p o d  zatwierdzenie  Związku, a były powody 
do przypuszczenia,  że przez to chciano pozosta ­
wić o rzeczen iu  se jmu związkowego, czy po łączo­
ne księstwa także i na przyszłość  m ają  pozostać 
z jednoczone  z Danią , czy też p re tensye  innych 
p re ten d en tó w  m ają  także wzięte być pod  rozwa­
gę. l lząd duński  nie chciał  przystać  na  tę  pro-  
pozycyą. W tedy  m ocars tw a niem ieck ie  podały  i n ­
ny projekt,  dużo jed n a k  gorszy od p o p rz ed ­
n ieg o ,  a m ian o w ic ie ,  żeby Szlezwik i Holsztyn 
zostały od Danii oddzie lone.  Na to, naturalnie, 
nie chcieli się zgodzić Duńczycy. Neutralne  więc 
mocarstwa w id z ą c , że Szlezwik i Holsztyn fak­
tycznie były w posiadaniu  przeważającej siły w o j­
skow ej,  że Francya i Rosya nie miały ochoty 
do czynnych k roków  w ce lu  wypędzenia  tej  siły, 
że Dania do tego była niezdolną, a Anglia, jak 
tego mówić n ie  potrzebuje ,  nie m ogła  się  sama 
jedna  zapuszczać w takie p rz ed s ię w z ię c ie , —  
przedstawiły  Danii oddzie lenie  Holsztynu i części 
Szlezwiku od korony  duńskiej,  p roponu jąc  linię 
graniczną wzdłuż Schlei aż do Husum. Dania 
oświadczyła się gotową zezwolić na tę  p ro p o z y -  
cya,  i w przypuszczeniu,  że oznaczona zostanie 
taka g ran ica ,  któraby zgodną  była z jej  in te re ­
sami tak pod względem  wojskowym, jak  i h an ­
dlowym , przyjąć w spom nianą  linią. Niemieckie 
atoli m ocarstwa nie zgodziły się na to. Utrzymy­
wały one, że linia ta nie obejmowałaby w sobie 
dostatecznej części czysto niemieckiej ludności,  
że wielka ilość Niemców zostałaby zawsze p o d ­
daną d uńsk iem u  panowaniu , i że im musi ch o ­
dzić o taką g r a n i c ę , któraby wielka m asę  n ie ­
mieckiej ludności  zJfo lsz tynem  łączyła. —  Go się 
tyczy Szlezwiku, to zdaniem  m ojem  stan rzeczy 
je s t  następujący. Od sam ej pó łnocy  ludność  jes t  
tam zupełnie  d u ń s k a ,  od  sam ego południa  czy­
sto n iem iecka ,  a między niemi je s t  wielki o b ­
szar kraju, w którym ludność  j e s t  mieszana. Jes t  
zatem n iepodob ieństw em  poprowadzić  linią ś ro d ­
kiem S z lezw ik u , któraby n iem iecką  ludność  od 
duńskiej zupełnie  oddzieliła.  S tanowisko zatem 
przyjęte przez rząd duński  zdaje się być s łu sz -  
nem. Dania oświadczyła,  iż zgadza się na limą 
S c h l e i , gdy tymczasem pe łnom ocnicy  niemieccy 
stosownie  do instrukcyj obstawali przy linii A- 
pen rad e -T o n d e m .  Między temi dwom a liniami 
leży przes t rzeń  kraju, k tó ra  s tosunkow o do  m a ­
łego Szlezwiku jes t  w ie lk ą , ze stanowiska j e ­
dnak eu ropejsk iego ,  nie ma wielkiego znaczenia.

Dokończenie  przem owy lorda Pa lm ers tona  po ­
damy w następnym  num erze.

T e l e g r a m y .
H a m b u r g  1 lipca. D zisiejsza Borsen- 

Halle podaje następującą telegraficzną wia­
domość z Biiffelkoppel (z Dypia) z 30 czerw­
ca wieczór. Sonderburg (na Alsenie) został 
w części spalony (bronili się w nim D uń­
czycy, zapewne z tego powodu spalili go 
Prusacy). Pułki brandeburgskie 24, 35, 60, 
64 przeprawiły się były na Alsen w pięciu 
miejscach pod silnym ogniem kartaczowyin. 
W estfalskie pułki 13, 15 i 65 pozostają aż 
do pojutrza na Alsenie na forpocztaeh.

F  1 e n s b u r g 1 lipca. Nordd. Zty. poda­
je sprawozdanie swego korespondenta z li­
nii bojowej, według którego, przeprawa na 
Alsen odbyła się na 120 łodziach, zabiera­
jących na raz 3000 ludzi i w ykonaną była 
między Schnabek i południowym narożni­
kiem lasku satrupskiego. Mimo gwałtownego 
ognia ze strony Duńczyków, baterye nad­
brzeżne zostały zdobyte. „Rolf K ruke“ dwa 
razy odparty, zapalił się (?). 2400 Duńczy­
ków wzięto do niewoli, między tymi stu ofi­
cerów. S trata Duńczyków jes t wielka, mię­
dzy temi pułkownik Kaufmann ciężko ra ­
niony. Ze strony pruskiej zginęło 3 ofice­
rów, raniono 17, żołnierzy zaś 300 raniono 
lub zabito. (W iadomości te sprawozdawcy 
pruskiego są w części sprzeczne z urzędo- 
wem doniesieniem pruskiem , iż przeprawa 
głównego oddziału wojska dokonaną została 
po mostach puntonowych, rzuconych przez 
cieśninę, co zresztą potwierdzają wszystkie 
doniesienia, oraz sam fakt przeprowadzenia 
wielkiej liczby dział; nadto sprawozdawca 
przesadza liczbę jeńców  duńskich, a milczy 
o spaleniu Sonderburga. P. R. W .)

K o p e n h a g a  29 czerwca, wieczór. M i- 
nisteryum  wojny ogłosiło tu  następujące do­
niesienie o wzięciu A lsen u : Nieprzyjaciel
dzisiejszej nocy uderzył na Alsen. W edług 
doniesień od jen . Steinm anna o 6 godzinie 
rano nasi po zaciętej walce na półwyspie 
K jar i po znacznej stracie byli w odwrocie 
między Ulkebiill a  S onderskow ; o 9 i pół 
pi-zed południem zaszedł żwawy bój między 
Vollerup i Sonderskow. Nieprzyjaciel stoi 
między Augustenburgiem  i Horuphaf. Jego 
przednia straż z artyleryi i jazdy złożona 
je s t blisko A ugustenburga. W alka b jła  z na­
szej strony prowadzona uporczywie a z po­
rządkiem . „ R o lfK rak e“ przeciął jeden z mo­
stów nieprzyjacielskich. Związki telegraficz­
ne z Alsenem są przerwane, przeto szczegó­
łowe wiadomości później dopiero nadejdą.^

M o n a c h i u m  1 lipca. Dnia 18 lipca 
ma się odbyć zjazd biskupów w Bainbergu. 
Cel zjazdu jeszcze nieznany.

B e r l i n  1 lipca, wieczór. Corresyondencya 
Seydlera  donosi, że ks. Hohenlohe-Ingelfin- 
gen, syn byłego prezesa m inistrów pruskich, 
mianowany ma być cywilnym komisarzem 
pruskim  w Jutlandyi. W edług Kreuz. Zty. 
władza adm inistracyjna niem iecka dla J u ­
tlandyi będzie miała tymczasowo siedzibę 
w Randers.— Sąd skazał dzisiaj Dr. Jana J a ­
koby na fimiesięczne więzienie, za mowę 
jak ą  miał na tutejszem zgromadzeniu wy- 
borczem , uznając w mowie tej obrazę m a­
jesta tu  i podniecanie do niepłacenia po­
datków.

K  o b u r g 1 lipca. Sejm został dzisiaj 
zam knięty po obradach nad projektem  no­
wej ustawy drukowej. Gdy na interpelacyę 
co do zatwierdzenia tej ustaw y nie nastąpi­
ło żadne przyrzeczenie ze strony rządu, 
sejm wydał uchw ałę , że zaniedbanie zatwier­
dzenia ustawy przeciwne jest przeszłorocz- 
nym przyrzeczeniom  i 43mu artykułowi kon- 
stytucyi.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

O projekcie z a b o r u  i s p r z e d a ż y  r e ­
s z t y  d ó b r  n a r o d o w y c h  w Kongresówce 
przez rząd rosyjski, doniósł był już  dawniej 
nasz korespondent z W arszaw y i na zasa­
dzie tego pisaliśm y parę artykułów. Następ­
nie półurzędowa pruska Nordd. A lly. Zty. 
potwierdziła ten projekt, donosząc, że jeden 
z wyższych urzędników rosyjskich przybył 
do B erlina w celu układania się o tę sprze­
daż z zagranicznymi kapitalistam i. Teraz u- 
rzędowy organ rosyjski Dzień. Powszechny 
z 30 czerwca, o g ł a s z a  w zupełnej formie 
ten projekt i mówi : że ju ż  w tym celu u- 
tworzoną została oddzielna kom isya pod pre- 
zydencyą kniazia Czerkaskiego; że sprzedaż 
własności narodowej ma być rozpoczęta na­
przód od  k o p a l ń ,  z a k ł a d ó w  górniczych 
i f a b r y k  w obu okręgach górniczych, tak  
wschodnim obejmującym Sandom ierskie i 
część Krakowskiego, jak zachodnim obejmu­
jącym  zachodnią część K rakowskiego i część 
K aliskiego; mianowicie kopalnie, zakłady 
i fab ryk i: w Suchedniowie, Bzinie, w Sam- 
sonowie, R adoszycach, W ąchocku, Nietuli- 
skacli, Białogonie, Dąbrowie, Będzinie, P an ­
kach i t. d . ; że zakupywać mogą ko­
palnie , grunta i zakłady nietylko krajowcy 
ale i c u d z o z i e m c y .  Sprzedaż ta kopalni 
i dóbr narodowych w chwili, gdy z powodu 
sposobu przeprowadzania kwesty i włościań­
skiej cena dóbr spadła, a z powodu klęsk 
krajowcy zubożeli, je s t na to obrachowaną, 
aby Rosyanie i cudzoziemcy własność tę na­
rodową nabyli. Nadto sprzedaż wśród takiego 
przesilenia musi być bardzo n i e k o r z y s t n ą  
dla braku konkurencyi. — Tenże sam Dzień. 
Powszechny donosi o nowym kroku w syste­
mie obsadzania Rosyanami wyższych urzę­
dów w K ongresów ce, zamieszczając miano­
wanie S o ł o wi e  w a, Rosyanina nieznającego 
stosunków w Polsce i nie umiejącego po 
polsku, członkiem Rady Administracyjnej w 
Kongresówce. —  W ostatnich dniach były 
znów bardzo liczne krwawe egzekueye w ró­
żnych okolicach Kongresówki, o których nam 
zewsząd donoszą. W mazowieckiem mia­
steczku K iernozya powieszony został naczel­
nik oddziału pułkownik Syrew icz, który w 
r. z. pod tym  miasteczkiem zwycięską sto­
czył potyczkę. W raz z nim zginął na szu­
bienicy drugi dowódzca oddziału Enoch Stolz­
man. W Łomży powieszonym został Julian 
Obuchowicz obywatel z Mińskiego, oskarżo­
ny, iż był naczelnikiem oddziału. W Płoc­
kiem województwie powieszono także kilka 
osób, których nazwiska nie umią podać ko­
respondenci, co nie może zadziwiać, gdyż 
żadnych wyroków nie ogłaszają, i np. do­
tychczas nieznane jest nazwisko powieszone­
go w Olkuszu 26 czerwca.

Obecne położenie rzeczy na d u f i s  k i m  
t e a t r z e  wojennym przedstawiamy w arty ­
kule wstępnym. Powyższe telegram y dodają 
parę wiadomości do znanego w ogólnym za­
rysie zdobycia Alsenu, lecz znanego tylko 
z pruskich doniesień, gdyż zaledwo pierw­
szy duński telegram o tern w ypadku doszedł. 
Raportów szczegółowych jeszcze nie ma. 
Rezultat jednak  je s t znany, iż Prusacy za­
ję li Alsen, spaliwszy Sonderburg a Duńczy­
cy po znacznej stracie, cofnęli się w porząd­

ku  na Fionię, dając w odwrocie odpór. Pó ł­
urzędowa pruska Nordd. A lly. Z ty. z 2 t. m. 
zapisuje, iż zajęcie Alsenu nie sprawiło w ra­
żenia ani za granicą, ani w Kopenhadze, 
gdzie gotują się do dalszej wojny i w tym 
celu zaciągają nową pożyczkę 20 milionów 
talarów. *

Z wiadomości i wieści obiegających w W ie­
dniu, Berlinie i Londynie widzimy, iż w alka 
dyplom atyczna nie je s t jeszcze skończona. 
W edług pogłosek wiedeńskich, powtórzonych 
w Oesterr. Ztg., ma przybyć przy końcu t. m. 
do W iednia król p ruski i cesarz rosyjski. 
L isty z Londynu przedstaw iają, iż w tam e­
cznym politycznym świecie trw a ciągle prze­
silenie, tak silne jak iego  dawno nie doświad­
czała Anglia. Mówią, że królowa ma roz­
wiązać parlam ent i odwołać się do narodu, 
a gdyby tenże naganił postępowanie rządu, 
zrzec się korony. Mówią także, iż Russęl 
najbardziej w gabinecie obstający za poko­
jem , ma się cofnąć, a zastąpi go lord C la­
rendon.

D zienniki wiedeńskie z 2 b. m. zajm ują 
się jeszcze ostatniem posiedzeniem  konfe­
rencyi londyńskiej. Szczególnie zwracają 
uw agę , że na tem posiedzeniu wniósł urzę­
dowo pretensye swoje do panow ania nad 
Szlezwikiem i Holsztynem  nowy pretendent 
książę H eski. Tymczasem co do ustanow ie­
nia tymczasowego nad temi księstwami za­
rządu ścierają się dwa projekta : austryacki 
pragnący aby krajam i temi zarządzał k sią­
żę baw arski lub inny południowo-niemiecki, 
w imieniu Z w iązku , i projekt pruski aby 
zarząd wykonywali kom isarze austryacko- 
pruscy. Półurzędowa Gen. Corr. donosi o 
okólniku rosyjskim  przedstawiającym  postę­
powanie Rosyi na konferencyach a napisa­
nym w bardzo przyjaznym  dla Niemiec du­
chu. Botschafter polemizuje przeciw za­
rzutom czynionym w oświadczeniach m ini­
strów angielskich mocarstwom niemieckim 
i kończy artykuł u w ag ą , że trak ta t londyń­
ski dlatego u p a d ł, że nie uwzględnił N ie­
m ie c — „ ja k  tylko Niemcy w ystąp iły , tra ­
k tat ten musiał upaść. “

Ostatnie telegram y „Wieku“
L o n d y n  2 lipca. Na wczorajszem wie- 

czornem posiedzenia Izby niższej Palmer­
ston ubolewał, iż źle zrozumiano słowa nie­
dawno przez Bussela wyrzeczone, że na 
zapewnienia mocarstw niemieckich spuścić 
sie nie można. Russel mniemał, iż rządy 
niemieckie mogą znów znaleść się w nie­
możności przeprowadzenia szczerze powzię­
tych zamiarów, a to z powodu nieprzepar­
tego nacisku opinii. (Jest to przymówka, iż 
pełnomocnicy niemieccy na ostatniej kon­
ferencyi tłumaczyli postępowanie mocarstw 
niemieckich, parciem opinii publicznej w 
Niemczech. P. R. W.)

B r u k s e l a  2 lipca. fndependance twier­
dzi , iż rząd francuski jest bardzo nieprzy­
jazny pretensyom oldenburskim, które po­
czytuje za rezultat porozumienia się Rosyi 
z Prusami. Francya będzie szanować wolę 
ludności, a co do kwestyi praw nej, pre­
tensye auguslenburskie są strrsze od ol- 

1 denburskich.
W i e d e ń  2 lipo;), wieczór. Kurs giełdy 

wieczornej: Akcye kredytu 1 9 1 — 3 0 ;  po­
życzka z I 8 6 0  r. 9 5  —  7 5 ;  pożyczka z 
1 8 6 4  r. 9 1 — 30. P a r y ż  2 lipca, p o p o ­
łudniu. Renta 6 6 — 20.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  2 lipca. Minęła, przynajm niej na t e r a z ,  obawa 

. wylewu W isły i pow odzi w naszej okolicy. W isła nie 
w ystąpiła z koryta i w oda już opada.

—  O dpust na Tyniec w dzień S S . P io tra  i Paw ła, 
nic odbył s ię  tego  roku  tak uroczyście  jak  po inne lata. 
S ło ta  n ie pozw oliła m ieszkańcom  K rakow a zgrom adzić 
sie dość l ic z n ie ; chleba też ze św ieżego zboża nie było 
je sz c z e , choć  zazwyczaj na odpuście  tynieckim  sprzedają 
pierw szy chleb z now ego  żyta.

—  Czytamy w Gazetach Lw ow skich : Dnia 27 z. m
w’ połudn ic  wznieciła w n aszem  m ieście  pow szechne zdzi­
w ienie kob ieta  z w ieńcem  c iern iow ym  na g łow ie  , k tóra 
idąc przyklękała co kilka k ro k ó w , i przem aw iała do  lu­
du. Była dotknięta o b łą k a n ie m ; w ładza bezpieczeństw a 
odesła ła  ją  do szpitalu  pow szechnego.

—  Czytamy w Gazecie Lw ow skie j % 28  t. m. „D nia 
23 b. m. po po łudn iu  chłopcy  paszący bydła w lesie 
krzyw czyckim , przed roga tką  Ł yczakow ską, znaleźli c z ło ­
wieka pow ieszonego. T ożsam ość osoby zosta ła  s tw ier 
dzona. Bez żadnej w ątpliw ości było to  sam o b ó js tw o /'

—  Dnia 20  b. m..w sku tek  oberw ania  sie chm ury w P e -  
tlikow cach w pow iecie  b u c za c k im , zniszczone zostały 
d rog i i m osty na S trypic w e w siach P rze w ło c e , Z w ia- 
w ińcach, i Rukom yszu, w oda poprzeryw ała  tam y i szluzy, 
i zabrała m ost na S tryp ie  pod B uczaczem . W  nocy z 22 
na 25 b. m. s traszliw a burza była w całym  pow iecie i 
poniszczyła praw ie w szystk ie  m osty , popsu ła  d rogi, zn isz­
czyła zasiew y. Najwięcej ucierp ia ły  w sie Po rchow ce, S k o - 
m orochy, Huściłówh, i Leszczańcc. W  tej o statn iej wsi w o ­
da m iała także zabrać to le tn ie g o  ch łopca, k tó ry  pasł b y ­
dło  nad Strypą.

—  W edług  system atu  szko lnego  , zaprow adzonego  w 
G alicy i, w ypadają następu jące  cyfry la t po trzebnych  do 
ukończenia  przepisanych nauk w szko łach  publicznych. 
Poczynając  od szkó ł niższych zw anych daw niej w ydzia- 
łow em i, d o  k tó rych  p rzygotow anie  dom ow e trw ać  musi 
najm niej rok  1, pośw ięcający  się  iaw o d o w i praw niczem u 
potrzebu je  16 lat do  skończenia  nauk w szko łach  p u ­
blicznych; zaw odow i nauczycielsk iem u 15 lat a lek a rsk ie ­
mu 17. Jeżeli p rze to  przypuścim y, że dziecko uczyć się



4 W IEK z Niedzieli 5 lipca 1 8 6 4  r.

zaczyna m ając lat 7; praw nikiem  zostać  m oże w 24 roku 
życia, nauczycielem  w 23  a lekarzem  w  25.

—  K oresponden t z N eapolu do  Tem ps  podaje  nasię*  
pujęce w iadom ości o przybyciu G aribaldego na wyspę 
Ischia, gdzie ma brać kąp iele  m orskie . G aribaldi s tan a ł 
w w illi Mauri, należącej do jego  przyjaciela , pułkow nika 
gwardyi narodowej w N e ap o lu , a kąpielam i w  w odzie 
m orsk iej chce się leczyć na bóle w nodze zranionej pod 
A sprom onte. Mały p]ac przed willą Mauri bywa cały dzień 
p rzepełn iony . Śpiewają p ieśn i patryo tyczne, w itają je n e ­
rała radosnem i okrzykami , ta k ,  że m usi ukazyw ać się 
często  na balkonie. T rzech  karab in ie rów  u trzym uje  p o ­
rządek. Gwardya narodow a z Ischii u rządziła  w artę  h o ­
n o ro w ą . W Towarzystw ie G aribaldego znajduje się  syn 
jego  M enotti pułkow nik, A lbanese i Basile lekarze, i m a­
jo ro w ie  Guerzone, B asso i S go rellino . G aribaldi m ieszka 
w m ałym  pokoju o jednym  w chodzie. Meble jeg o  sk ła -  
dają s ię  z łóżka żelaznego, szafki na su k n ie , k rzesła , na 
k tórym  siedzi i s to łka, na k tórym  nogę  opiera —  W  Nea­
polu urządzono na cześó G aribaldego m anilestacye. Mu­
zyki, śp iew y , illum inacye pow tarzają  s ię  lam codziennie .

—  Chroniqueur d z ienn ik  w ychodzący w  Fryburgu  w 
S z w a jca ry i, w następny  sposób  rek lam uje  szw ajcarskie 
pochodzen ie  niedawno zm arłego m arszałka francuskiego 
P ć l i s s i e r a :  „Książę M ałachow \, k tó reg o  pogrzeb  odby ł się 
n iedaw no temu w Paryżu, p o ch o d ził z parafii P re z -v e rs -

N orćaz. Ojciec jego  zm uszony by{ opuścić  kraj , u c h o ­
dząc p rzed  karą na k tó rą  skazany był za jak a ś  bó jkę , a 
by ł to  awanturnik. M arszałek Urodził s ię  we F ran cv i, i 
n ie  w iedział p raw dopodobn ie  o swem  fryburskiem  p o c h o ­
dzeniu. P ćlissierow ie is tn ie ją  do  dziś dnia w okolicy 
F ryburga ."

—  Dnia Ig o  lipca zniżyła się  tem pera tu ra  do t  8 ° ,8 , 
najwyżej dosięgła t  H o ,5 ;  stan  b a ro m etru  był o godzi­
n ie  2giej popo łudn ia  3 2 7 " ',3 8 , o 10 lej w ieczó r 5 2 7 “ ',64 , 
o 6 te j rano  2go 5 2 8 ‘“ ,08  ; w ia tr zachodni słaby  zbacza­
jący  znacznie ku  p ó łn o c y , dzień  p o c h m u rn y , od rana 
deszcz n ie p a d a ł; rano  2go  o godzin ie 6 tej tem pera tu ra  
pow ietrza  t 7 ° ,8  R.
— — — —

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
—  Gazeta Lwowska  d o n o s i, że w miesiącu 

maju b. r. wypalono w 428  gorzelniach w w scho­
dniej Galicyt 6 ,639 ,146  gradusów  czyli 82 ,989  
w iader okowity 80" Tr. W  180 browarach wy­
warzono w tym samym miesiącu 4 2 ,975  wiader 
piwa.

Cukrownia w Tłumaczu wyrobiła w miesiącu 
maju bieżącego roku 6 ,3 0 0  centnarów  buraków

suszonych. W tymże samym miesiącu roku p rze- 
! szłego wyrobiła 2 0 ,2 0 0  centnarów, w roku bie­

żącym zatem mniej o 15 ,900  centnarów  suszo­
nych buraków.

W warzelniach soli wschodnio-galicyjskich wy­
robiono w miesiącu maju bieżącego roku 56 ,577  
centn. so li; w tymże miesiącu roku przeszłego 
55 ,259  centnarów. W  roku bieżecyns więcej o 
1,117 centnarów  soli.

Wiedeń, 28 czerwca. ( Targ wiedeński na  
woły). Na naszym wczorajszym targu było wo­
łów węg. 461 , galic. 2244 , krajowych 525. Z tych 
sprzedano na potrzebę miejscową 1734, na pro- 
wincyę 1 2 8 0  sz. po za obrębem  targu 5 sztuk 
i płaeono za 1 sz. ważącą od 5 0 0  do 68 0  fnt. 
128 złr. do 174  złr. za 1 centn. 25  złr. do 26 
złr. 25 c.

—  W edług pogłosek w W iedniu miała nastą­
pić w Kissingen umowa o traktat handlowy m ię­
dzy Rosyą i A ustryą, przyczem miał być szcze­

gólny nacisk kładziony na zniżenie ceł od wina. 
Spodziewają s ię , że ta umowa pomyślny skutek
mieć bedzie.

Wrocław  1 lipca. Stan wody na Odrze w sku t­
ku kilkodniowych deszczów podniesiony, ułatwił 
spław zboża, i dla tego targ dzisiejszy był w ię­
cej ożywionym. Ceny były następujące płacono: 

Pszenicy białej szefel od 57 do 69  sgr.
„ żółtej „ 56  do 65 „

Zyta „ 4 0  do 45  „
Jęczm ienia ,, 32  do 38 „
Owsa „ 29 do 31 „
Grochu ,, 44 do 54  ,,

Co do koniczyny, sprzedaż i kupno bez żad­
nego ruchu, ceny właściwie tylko nom inalne od 
dawna; tak samo i co do ziemniaków.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca,
FELIKS W ASILEW SKI.

INSERATY.
Dnia 5 lipca b. r.

o godzinie 9tej rozpocznie się w 
H o t e l u  R o s y j s k i m  przy ulicy 
Floryańskiej,

publiczna licytacya
sukien męskich, garderoby męskiej 
wszelkiego rodzaju, kortów w łok­
ciach, warsztatu krawieckiego i t. d.

(N. 99 .) [2 -3 ]

r.rT T
W  Kantorze daw niej Ł. Sro­

czyńskiego zgłaszają s ię  Pa- _ 
nowie Akadem icy, życząc u m iesz ­
czenia podczas w akacyj za n au czy ­
cieli pryw atnych. [91j ^  (97-1-10)

a ® a ® sa ® 3 a a a &
o sile 6 — 8 i 8 — 10 koni

tudzież nowo konstruowane

PRZENOŚNE MACHINY PAROWE
o sile 2 — 3 i 3 — 4 koni, k tórem i naw et w  najszczuplejszych m iejscach naw racać m ożna, 
szczególniej dogodne przy małych fabrykach i zakładach są gotow e na składzie i każdego cza 
su do nabycia po najum iarkow ańszych cenach u

Baechle & Co.,
Maschinenfabrik, Landstrasse, W assergasse

(alt E rdberg  d ’Orsaygasse).

D Y R E K C Y A
Towarzystwa wzajem nych ubezpieczeń od ognia i od gradu w Krakowie.

Zawiadamia Członków Towarzystwa, iż zwrot od zaliczek na rok 
ubiegły' złożonych, wynosi 14°Jo- Zwrot ten przy odnawianiu zabez­
p iecz eń , p rzez Agentów Towarzystwa wypłacanym będzie, 

braków d. 16 czerwca 1864 r.
(8 9 -2 -3 ) H. W odzlckl. W . Blesladeckl. H. Kie szk owaki.
(931 (3 -1 0 )ZIEMIANIN

tygodnik rolniczo - przemysłowy
wychodzi w Poznaniu rok piąty, numerów 52 rocznie, w wielkim ar­

kuszu in 4to pod redakcyą Dra J. Szafarkiewicza.
Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. urzęda pocztowe w Pań­

stwie austryaekiem. Przedpłata półroczna na Ziemianina wynosi 3 Zł. 
srebrem kr. 30 wal. austr.

,3 -6 )
’ 20,000

butelek białego i czerwonego

WINA Z VOSLAU
nalewanego na miejscu butelka po 60 c. w. a.

5000 butelek wina szampańskiego
w różnych gatunkach po 1 złr. 50 c.

Celem wypróżnienia piwnicy sprzedają się w pakach od 
IO b u t e le k  począwszy.

Zamówienia za nadesłaniem franco  2 złr. zadatku i ode­
braniem należytości na poczcie (Nacliname) będą jak naj 
punktualniej wypełniane.

Wysprzedaż trwa tylko bardzo krotki czas. O za­
mówienia jak najśpieszniejsze upraszamy, aby wszelkim ży­
czeniom w swoim czasie zadosyó uczynić.

Próby okażą, iż towar nasz co do gatunku nie potrzebuje 
być zachwalanym, i że zasługuje na liczne obstalunki. 

Adres nasz: Wein Grosshandlung Alexander Floch
Wien Bauermarkt N. 11.
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Nr. 9 0 . Ważne dla łysych i siwych głów! ( 2 - 4 )

c. k. uprzyw ilejow ana 
w yborniejszy

K a l l o m y r i n
. . . . . . .  po lepszona  pom ada do farbow ania i ożyw iania po ro stu  w łosów  n a j-

ejszy i na jpew niejszy  śro d ek  ku zw rócen iu  siw ym  w łosom  ich p ie rw o tn eg o  ko loru  , 
b londynow ego , b ru n a tn eg o  i c za rnego , przyczem  je s t  zupełn ie  nieszkodliw y.

Cena 2 z łr. —  z p rzesy łka  pocztow ą 2 z łr .  10 C.
c. k. polepszony Hallokrin

pom ada z  chmielu w zm acniająca poroat w łosów
najsku teczn iejszy  śro d ek  udzie lający  n a skó rkow i now y p o fo s t w łosów  rów nież chron i od w y­
padania  tychże i usuw a tw orzący  się  łu p ież  i liszaje. Cena 1 z ł r .  5 0  C. z przes. 1 z ł r .  6 0  C 

B r .  E .  Hiklsch cz ło n ek  faku lte tu  m ed. C .  R u s s  aptekarz.
G łó w n y  skład u C. R u s s  w e  W i e d n i u ,  W i e d e ń ,  W a a g g a s s e  N r  13,  T h i i r  13

C h r o m m e l a n
środek do farbow ania w łosów C. R u s s a

farbujący tak w łosy  na g łow ie  ja k  i na b rodzie  tudzież brwi w przeciągu  jed n e j godziny bar­
dzo p iękn ie  i trw a le  na k o lo r na tu ra lny , b ru n a tn y  lub czarny, je s t  zupełn ie  nieszkodliw y. 

Cena 2  z ł r .  D ostać  m ożna u  C. R u s s  W iedeń , W aag g asse  N. 15 , Thiir 13, z przes. 2  z ł r  I O  C.

n a 1 S i n
dla u sun ięcia  bólu zębów  w ok am g n ien iu  Dra Hiklsch, członka fakultetu  m edycznego zna­
ny ten  od  w ielu la t ś ro d e k  jako  najpew n iejszy  dla usun ięc ia  bólu zębów we w szystkich w y­
padkach, w o k a m g n ie n iu , w zm acnia oraz dziąsła Cena w m iejscu  60  C. z p rzesyłka 70 C 
Główny skład u C. R u s s  we W iedniu, W iedeń, W aaggasse Nr. 13, Thiir 15 

W K rakow ie p. J. B a r tl  kup. , w e  Lw ow ie pp. B er lin e r  i R ucker  ap tekarze, w Do­
lin ie  p. A. Schu lz, w Ja ro sła w iu  p. B ohuss  ap tekarz, w R zeszow ie p Schaitter  i Spółka, 
w  Sam borze p. R ied l ap tek ., w  Suczaw ie p. W ore l aptek., w W adow icach  p, Brosig, w J a s -  
sach p. Im m ervo ll ap tek ., w P rzem yślu  p. G ajdeczka, w K oszycach p. Eschw ig, w B rzeżanach 
p. Fadenhecht.

Podpisany poleca świeżo odebrane materye wełniane i 
jedwabne na suknie damskie, tudzież Muśliny, Zako- 
nety i Perkaliny drukowane, Szale kaszmirowe
czarne długie, Kołdry wełniane w różnych gatunkach, 
Wodę kolońską Maryi Klementyny Martin i wiele innych 
artykułów damskich.

Wszelkie Okrycia gotowe damskie sprzedaje niżej 
cen właściwych.

Stan. Zawadzki
(65-7) w Rynku głównym w Krakowie.
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złr. 2, 2-30, Ł75

I I .  K o l o r o w e :
N. 14ł, 15, ł4>, 14
złr. 1-75, 2, 2-30, 2 5 0

CENNIK 
B I E L I Z N Y

MEZKIEJL
w  HANDLU

F. Gumplowicza
w  K R A K O W IE , 

przy ulicy Grodzkiej N. 85.

Koszule perkalo Are
I. B i a ł e :

N. 00 , 0 , 0 ] \ ,  2
złr. 1, 4 -30 ,4  50, 4 65, 1-85 

N . 2 h  3 ] , 10

Koszule płócienne:
N. 0, \ ,  2, 21, 3,
złr. 2 .35 , 2-50, 3 25 , 3 50, 4 2 5

N. 4, 5, 6, 7, 8, 9,
złr 5 25 , 6-50, 7-SO, 8-KO, 10, 19

Koszule z przodem 
pikowym :

złr. 2-50, 2 75.

Gacie:
złr. i,  1-30, 1-50. 2.
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Bieliznę moją sprzedaję 
pod zaręczeniem szycia rę­
cznego , a utrzymując sam 
wielki Zakład szycia, zatru­
dniając na miejscu kilkaset 
szwaczek, jestem w stanie 
wszelkie obstalunki w jak 
najkrótszym czt-sie wyko­
nać.

Przy obstalunkach
zamiejscowych, proszę o o- 
znaczenie objętości szyi 
szerokości pleców, długości 
ramion podług centimetru 
obwodzącego anons.

(8 3 -2 ;
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p łacą  żądają 

1 1 3 ] —

110 -  
171 — 

5 43 
9 37 
9 22

RMrs papierów  i pieniędzy,
Kraków  2 lipca.

Monety.
I W  złr. sr

1: ; ° t  bank. £  
talai-k na bil. rub .

’i duk t  ̂  *
1 P«imp*ervVwłh01'
1 n ,PoUondQr - 

100 ob. ,nó uga,' st-b-k-
f ° 0  ob. po A  ' z b- k.

p r ó c z J au- z l8 5 4  
l akc. k o ai eb' e\ kuP- 

*00 w list. J ‘®-*»-bezk.
bez kup z wart.

-  zip.
W iedeń  2

* t Metaliki ' PCa ta l- 

na’°d-y  banku  wieJeń;

L°śv ” k;«dyt.
Sn&jjl * r- I860 .

74 —  
7 7 < -  
1 4 1 -

79*—
1 * 3 9 1 -

93J

złr. 
71 
79 

782 
191 

95 
115

1 5 8 ] — 
112  —  

173 — 
5 53 
9 50 
9 55

75 -  
7 8 '-  
7 5 ]

10
65
75

Londyn, 10  funt. sterl- 
Dukat pojedynczy.

W ied eń  50  czerw ca.

5 ]j Metaliki na wal. z. 
5g Pożyczka na ró d . . 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indem n. galic.

L is ty  zastaw ne.

5 ” B anku nar. 6 - le tn ie  
lO le tn ie  
12m ies. 
losow ane 

4 “ galicy jskie  z. n.

P o ży czk i lo teryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

„  1854 
„ 1860 

„  „  1864
C o m o -R e n ten . .
kredy tow e . . 
tryest. na 4 ]  § 
żegl. par. na Dun. 
ks. E sterhazego  
ks. Salm

złr. | cent.

115 20
52

Nakładem Ign. Łuczyńskiego i s. Samelsona

płacą żądają

67 _ 67 20
79 79 80
71 15 71 30
74 20 74 60

100 15 101 25

86 25 86 50
74 — — —

152 JO 155
90 75 91 25,
95 40 95 60
91 10 91 60
17 30 18

129 80 150 —

104 — 106 —

87 50 88 50
97

—
99
52 50

Losy ks. Palfy . . .
„  ks. Klary . . .
„  h r. S t. G enois
„  m iasta Budy . . 
„  ks. W ind ischg r. . 
„  hr. W aldste in  .
„  h r . K eglevich . ,

A kcye  bank. i p r ze m

B anku naród , austr. . 
Zakładu K re d y to w eg o . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei p ó łn . Ferdynan .

, rządow ej fr .-a .
, galicy jsk ie j .

K ursa zagran iczne  
(3 -m iesięczne) 

60]|A m ster. 100 złh.^ a  5

§4]
y o 3 ‘ 

a  4 
3 5
-  5 

° 6

jAugsb. 100  zł. n r. 
[Berlin 100  tal. „ 
F ran k f.n .M . 100 
|Hamb. 100 mark. 
ILipsk 100 talar. 
[Londyn 10 funt. 
Paryż 100 frank.-

p łacą żąd j?

28 50 29
27 50 28 ___

28 50 29 ___

— — 25 ___

18 25 18 73
19 — 19 50
12 12 50

785 785
1 9 1 50 191 50
443 — 445 ___

1822 1824
182 75 185 25
242 — 242 50

97 — 97 10

97 10 97 25
80 — 86 10

114
45

80
50

115
45 55

W a lu ty .
C esars k o ro n y  . .

„ p ó ł k o ro n y  .
,, dukaty  na w agę 
i, „  obrączk.

Z ło to  a l m urco . .
N apoleondory  . . .
S uw ereny  . . . .
F ryderyk i ..........................
L u i d o r y ...........................
S uw ereny  ang ielsk ie  . 
lm peryały  rosy jsk ie
S reb ro  .................................

„ kupony  . . .
Talary zw iązkow e . 
P ru sk ie  bilety  kas . .

L w ów  50  czerw ca.

D ukat h o le n d e rsk i . .
austryacki 

P ó łim p ery a ł ro sy jsk i . 
R ubel s reb r. ro sy jsk i 
T alar p ru sk i . . .
L isty gal. b. kup. w. a.

„  „ „ m - k 
4 5  5,5| Obligi indem n. b. kup.

p łacą

15 90

5 47 
5 47 
5 43  
9 23

16 —  
9 70 
9 45

11 55 
9 45  

115 50  
113 50  

1 70 
1 72

5 42 
5 43 
9 41  
1 77 
1 72 
74 43
73 15
74 13

żądają

15 95

5 4 7 ,5  
5 47,*. 

5 44  
9 25

9 75 
9 50 

11 60 
9 48

114 —
115 75 

1 71
1 7 2 ,5

5 47 
5 48 
9 50 
1 79 
1 74 
75 10 
78 68 
74 80

Pożyczka nar. b. tup. 
Akc. kol. gal. b. tup.

W arszaw a  29 czirw . 
Pó łim peryały  . mbli 
Obligi skarbow e „ 

kupon „ 
L isty  zast. 111 okr. „ 

kupon. „  
Akcye kolei żel.

w arsz .-w iedeń . „ 
Akcye kolei żel. 

w arsz .-bydg . „

W roclaw  1 lipca 
Banknoty austryae. 
Polsk ie  bile ty  baik.

„ L isty zastavne 
Poznań. List. zast 4 “

Obligi k o ie ik rak .-sz l

P aryż  29  czerwca. 
R enta . . . .

L ondyn  29 czerwca. 
Konsole . •

p łacą

~79~30 
240 50

—  1 
14' 8 ]
-  n
71 —  

86 35

871 — 
8 2 ,5 —

żądają

~79~97 
242 50

87 —  

14  11}

72 —  

87 —

8 7 ] -

9 6 ] —

65 75

9 0 i

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :  
z  K rakowa do W iedn ia  o 7 rano ; 5 .30 

po po ł.— do W a rsza w y  o g. 5 .30  po po ł.— 
do W rocław ia  8 rano —  do Ostrawy  
(przez Bogum in, (O derberg) do  P rus) 8 
r a n o —  do Lw ow a  10 .30  ra n o , 8 .30 
w ieczór—  do W ie lic zk i  11 rand.

z W iedn ia  do K rakow a  7.15 ra n o ;  
8 .30 w ieczór, 

z O strawy  do K rakow a  11 rano. 
z Granicy  do Szcza ko w y  6 .30  rano 

11 .27  p rzed  poł.; 2 .15 po po ł.
z S zcza ko w y  do G ranicy  11 .16  przed 

poł.; 2 .26  po  p o ł.; 7.56 w ieczór.
ze Lw ow a  do K rakow a  5 .10 rano; 5 .20  

w ieczór.
P r z y c h o d z ą -  

do Krakow a  z W iednia  9 .45  rano; 7.45 
w ieczór—  z W rocław ia  i W a rsza w y  o 

odz. 9 .45  r a n o ; —  z O straw y  (przez 
Bogumin (O derberg) do P ru s  5.27 w ie­
c z ó r—  ze Lw ow a  2 .54  po p o ł . ;  6 .Tr 
rano; z W ie lic zk i  6 .20  w ieczór.

do Lw ow a  z K rakow a  8 .35 r a n o ; 
ieczó r 6 .40.

W drukami Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


